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SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘ C O N Y  S PR A W O M  S Z K O L N IC TW A  ZAW O D O W EG O .

R E D A K TO R  O D P O W IE D Z IA LN Y : L. K R A K O W S K I.

Szkoła zawodowa dokształcająca a warsztat 
pracy ucznia.

W  w yk ład zie  dzis ie jszym  chcę rzucić trochę św iatła  na 
warunki p racy m łodocianych, pracujących w  charakterze p ra­
cow ników  fabrycznych, c zy  też  term inatorów  u m istrzów  w  ró ż­
nych zakładach przem ysłow ych.

W  C zechosłow acji do dzis ie jszego  dnia nauczycielstw o 
d źw iga  na swoich barkach dokształcanie term inatorów. U w a ­
żam, że  i w  Po lsce nauczyciel - w ychowaca pow inien or jen to- 
w ać się, w  jakich  warunkach pracu ją  ci m łodociani. W  w yk ła ­
dzie  swoim  będę op iera ł się na statystyce i ankiecie zebranej 
p rzez  T ow arzystw o  U niw ersytetu  Robotn iczego t. zw . „T U R * '. 
Chociaż jest to organ izacja  partyjna, jednakże dane cy frow e 
n iezaprzeczen ie w ykażą  istotny stan rzeczy. O te j samej 
spraw ie traktu je broszurka S. W łoszczew sk iego , w ydana p rzez 
B ib ljo tekę  N arodow ą Ruchu Chrześcijańsko - społecznego, p. t. 
„O  czasie p racy” . G dybyśm y za jrze li do ankiet innych narodów  
i wysłuchali g łosów  uczonych socjo logów  innych państw, p rze ­
konalibyśm y się, że  do n iedawna tego  rodza ju  stosunki, jak ie 
ja  tu przed łożę , panow ały powszechnie. B liższa  obserw acja  
życ ia  m łod z ieży  rzem ieśln iczej aż nadto po tw ierdza  w yn ik i 
ankiety i zw raca  uwagę na ten trudny stan rzeczy , w  jakim  
zna jdu ją  się m łodocian i pracow nicy rzem iosła. A  przecież ci 
m łodociani, których  rzesza sięga ponad 200 000, m a ją  być p od ­
w aliną p rzysz łego  naszego życ ia  gospodarczego! M a ją  to być 
ci, k tó rzy  na swoich w ątłych  ramionach pow inni dźw ignąć 
drobny i średni przem ysł, to ci, na których op iera ją  sw o je  na­
d z ie je  w szyscy społecznicy, k tórzy  w id zą  w  rozw oju  miast 
lepszą, jaśn iejszą przyszłość Polski. T rzeba  temu p rzy jrzeć  
się zblizka, trzeba spo jrzeć rzeczyw istości w  oczy. G dybyśm y 
zastanow ili się nad drobnem i warsztatam i i zestaw ili to co s ły ­
szym y, czytam y i co w idzim y oczam i pedagogów , z  tem, jakim 
powinien być ten w arsztat pracy (stosunek m istrza do ch łopca ),

*) W yk ła d  w yg łoszony na kursie w akacyjnym  dla nauczy­
cieli szkół zaw odow ych  dokształcających  w  W iln ie.
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to zapytu je, czy  tam odbywa się choć w  drobnym procencie 
realizow an ie idea łów  wychowaw czych? Porów na jm y stosunki 
nasze z tern, co się d z ie je  w  Stanach Zjednoczonych A . P., 
gdzie już dawno oceniono, jakie kolosalne znaczenie posiada 
zwracanie uwagi na rozw ój fizyczn y  i m oralny tych m łodocia­
nych, przyszłych  pracowników fabrycznych i rzem ieślniczych. 
Z  porównania łatw o wynika, że jesteśm y dzisiaj bardzo zaco­
fani, i że  stosunki nasze są niesłychanie opłakane. C zy  mistrz 
troszczy  się o swego ucznia? C zy  dba o jego  zd row ie?  C zy  
zw raca uwagę na te  zasadnicze, elem entarne przep isy h igjeny 
p racy? Z ankiety, która była  dokonana w  roku 1928 wśród 
m łodzieży  robotniczej zorganizowanej w  ,,T. U. R .“ , taka skarga 
snuje się z  ust samej m łodzieży : „P racu jem y ponad ustawowy 
dzień pracy, n ie mamy odpoczynku ani urlopów, nie chodzim y 
do szkoły i nikt n ie troszczy się, czy  praca jaką wykonujem y 
nie n iszczy naszych sił i zdrow ia na całe ży c ie “ .

W ed łu g  danych M inisterstwa Przem ysłu  i Handlu w  Polsce 
znajdu je się około 300 tys. warsztatów  pracy, z  których p rze­
szło 200 tys. m łodocianych kszta łci się na przyszłych  rzem ieśl­
ników. A nk ieta  wskazuje, że ci m łodociani pochodzą p rzew a­
żn ie z rodzin najb iedniejszych, c zy li już ze w zględu  na ubóstwo 
domowe w  złych  warunkach by li wychowyw ani i z domu w y ­
noszą w ątłe siły  i słabe zdrow ie.

Zw róćm y jeszcze uwagę na rozw ój zam iłowania do pracy 
i na cel jaki przyśw ieca tym  młodocianym, gd y  udają się do 
term inów czy  do fabryk. O tóż ci m łodociani idą przeważn ie 
dlatego, że ich zmuszają warunki ekonomiczne, że pragną coś 
zarobić w  celu utrzym ania się, albo przyczyn ić się do ulżenia 
doli swej rodziny. O zamiłowaniu, któreby pędziło  ich do 
p racy w  większości w ypadków  niema mowy. W ie lu  z nich 
nie zd a je  sobie nawet sprawy czem  oni w łaściw ie będą, czego 
się uczą i to szczególn ie w  warsztatach przem ysłowych. W y ­
konując np. jakiś fragment bardzo często nie zda ją  sobie sprawy 
z  tego co robią, nie obejm ują swoim umysłem całokształtu 
pracy i nie zda ją  sobie zupełnie sprawy, czem oni w  przyszłości 
będą.

N iesłychanie ważnym  momentem dla podniesienia rzem io­
sła jest dziedziczen ie warsztatu pracy i kontynuowanie zawodu 
przodków . O bserwacja i ankieta wskazują, że ci m łodociani 
bardzo często nie w iedzą  czem  się za jm ują ich o jcow ie. W ied zą  
np. że o jciec i matka chodzą do fabryk, a le  nie w iedzą w  jakim 
Zawodzie pracują. C zy  może być w  takich warunkach mowa
0 tem, co jest istotnym  warunkiem rozw oju  rzem iosła, ażeby 
m łodzież prze jm ow ała  warsztat pracy, narzędzia i dośw iadcze­
nie przekazane je j p rzez ojca, i dalej ten warsztat prow adziła
1 ulepszała. N ie  mówiąc już o tak ważnym  czynniku jakim
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jest ukochanie zawodu. W  sprawie wyboru zawodu ankieta 
poda je następujące w yniki: W iększość robotników m łodocia­
nych zmienia zawód ojca. Ten sam zawód co rodzice m ieli 
pracownicy m łodociani ogółem  tylko 18 proc. wypadków . Z d a ­
rza  się to przeważn ie w  małych miastach, gdzie brak różnora­
kich w arsztatów  pracy zmusza robotników do pewnej zasiedzia­
łości w  tym  samym zawodzie. Ten  sam zawód co rodzice 
m ieli m łodociani: w  Lublinie 46% ogółu badanych, w  Now ym  
Sączu 50%, w  Pabjanicach 61%, w  Radomsku 50% , w  Tom a­
szowie M azow ieckim  28%, w  Turce nad S tryjem  25% , w  W y ­
sokiej 57%, w  Zamościu 66%, w  W arszaw ie  13%, w  Ł od z i 30% , 
w  Zagłębiu Dąbrowskim  4%. T o  są cyfry , które wskazują, że 
tam, gdzie jest w iększa możność zmian m iejsca pracy, m łodo­
ciani kieru ją się w zględam i praktycznem i, to  znaczy ażeby coś 
zarobić. N a  pytan ie kwestjonarjusza ankiety: D laczego w ybrał 
ten zawód nie inny —  odpow iedzi uzyskano następujące: z  za ­
m iłowania pracuje 35% , z przypadku 34,9%, z namowy 109%. 
Reszta odpow iedzi była niejasna i nie dała się podporządkować 
pod żadną rubrykę szematu.

Sposób form ułowania odpow iedzi jest dość indyw idualny: 
„ z  musu", ,,z konieczności", ,,z braku innego", ,,bo nie było 
innego", „zm uszony", „przym us", „k toby się zastanawiał ‘ , 
„w szystko  jedno", „pracow ać i tak trzeba", „n ie  w ielka rzecz", 
„co  rob ić" —  oto odpow iedzi często się zdarzające.

W śród  odpow iedzi, które dowodzą zam iłowania do zawodu 
zdarza  się niejednokrotnie, że  robotnicy pracują w  najgorszych 
warunkach pracy i płacy. O dpow iedzi takie pochodzą z w ielu  
m iejscowości i z  w ielu  różnych ga łęzi pracy.

G d y  m łodociany w  takiej atm osferze przystępu je do pracy 
nic dziwnego, że w ytw arza  się w  nim niechęć i nienawiść do 
świata i że  w yrasta ją  w  tej atm osferze malkontenci, do których 
trudno tra fia ją  hasła wychowawcze, ła tw ie j w ięc tra fia ją  w sze l­
kie hasła demagogiczne, które wysuwają um iejętn ie ich in te­
resy m aterjalne na plan pierwszy.

W  Polsce jest ustawa, która regulu je sprawy m łodocia­
nych, a le  n iestety okazuje się, że aby ta ustawa została w cie­
lona w  życie, trzeba przedew szystkiem  przeorganizować psy­
chikę całego narodu, trzeba ażeby ci, k tórzy są obywatelam i 
tego państwa, zrozum ieli, że jeże li istn ieją ustawy i przepisy, 
to nie poto, ażeby na półkach w  księgarniach spoczywały, ale 
b y ły  stosowane w  życiu. Spraw y te jednak są u nas w  stanie 
opłakanym.

Np. sprawa dokształcania m łodocianych jest u nas ustawo­
w o  niemal całkow icie rozw iązana. W  życiu  jednak codziennem 
społeczeństwo do tych ustaw się nie stosuje, jest bierne, n ie­
chętne, nie wychowane obywatelsko i d latego w szędzie i za­
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w sze w ystępu je w  pewnym  konflikcie z prawem . Trudno ażeby 
państwo ingerencją  sw o ją  dociera ło  do wszystkich  kom órek 
organizm u społecznego i regu low ało  w szystk ie te  rzec zy  p rzy ­
musem.

J eże li chodzi o ustawę regu lu jącą spraw y m łodocianych, 
to w  m yśl art. 6 m łodocianych w olno p rzy jm ow ać do pracy, 
je że li przedstaw ią  św iadectwa lekarza, w skazanego p rzez 
inspekcję pracy, że  dana praca n ie przekracza  sił m łodocia­
nego. Św iadectwa te  są bezpłatne. Zaś w  m yśl art. 7 zarząd 
przedsięb iorstw a w inien w  każdym  czasie na żądanie inspektora 
p racy  zarządzić bezpłatne badanie m łodocianych p rzez lekarza, 
w skazanego p rzez inspektora pracy, dla stw ierdzenia, czy  praca, 
p rzy  której m łodociany jest zatrudniony, n ie p rzekracza  jego  
sił fizycznych  i nie szkodzi jego  rozw ojow i.

T ak  samo m łodocian i p rzew ażn ie  n ie w ied zą  na jakich 
warunkach pracują, nie zaw iera ją  umów pisemnych, bo nie są 
pod tym  w zględem  należycie poinform owani, a w  interesie 
w łaścic ie la  zakładu przem ysłow ego leży, by taki stan rzeczy  
trw a ł jak najd łuże j. M y  jako opiekunow ie i w ych ow aw cy te j 
m łod z ie ży  musimy przyczyn ić  się do uśw iadom ienia m łodocia­
nych, ażeby oni zaw iera li um owy pisemne, w ied z ie li na jakich 
warunkach pracu ją  i w  jakim  zaw odzie.

N a  pytan ie: na jakich warunkach został p rzy ję ty  do pracy 
(na praktykę, do terminu, na naukę, jako pomoc, jako sam o­
dz ie ln y  robotnik, lub rzem ieśln ik ) —  odpow iedzi w ed ług ankiety 
w yp a d ły : 622 —  sam odzielnych, 680 —  uczniów term inatorów  
i praktykantów , 246 —  pomocy, 122 —  kw estjonarjuszy nie 
zaw ie ra ją  odpow iedzi na to pytanie.

M łodociany pracu je bardzo często jako robotnik, a jest 
op łacany jako uczeń.

P r z y  szczegółow em  zbadaniu poszczególnych  rubryk oka­
zu je się, że  po jęc ie  „uczn ia“ , „term inatora*1 lub „pomocy** nie 
jest bynajm niej po jęciem  jednolitem . W  dziesiątkach odpo­
w ied z i z w ielu  różnych m iejscowości i zaw odów  ktoś się poda je  
za  ucznia lub praktykanta, m im o że z  zestaw ienia odpow iedzi 
w  zw iązku  z  charakterem  pracy, z czasem pracy z płacą, z te r­
m inami w ypow iedzen ia , wynika, że jest to n a jzw yk le js zy  ro ­
botnik, pracu jący jedyn ie  w  gorszych  warunkach, gd yż  stoso­
wana /jest w zg lędem  n iego n iższa  'uczniowska stawka płac. 
O to  np.: uczeń 19-to letn i jest „w yd aw cą  przędzy**, przyczem  
pracu je już 2 lata pełn iąc c iągle te same funkcje. „Osnowacz** 
pracu je czw arty  rok ciągle w  charakterze praktykanta. W  za­
k ładzie  kam aszniczym  17-to letn i uczeń trudni się czw arty  rok 
„przygo tow yw an iem  m aterja łu  do maszyny**. A nk ie ta  ta  
wskazuje, że  chłopiec p rzez całe lata w ykonuje jedną i tę 
samą czynność.
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W  niektórych zakładach mechanicznych o charakterze 
rzem ieśln iczym  —  czytam y w  sprawozdaniu okręgowych inspek­
torów pracy w  stosunku do ilości zatrudnionych tam dorosłych 
czeladników, p rzy jm u je się nadmiar m łodocianych uczniów, 
tak, że na jednego czeladnika przypada 5 lub 6 uczniów, k tórzy 
w  początkach nauki płacą m ajstrowi, później zaś za pracę 
swoją, z której bądź co bądź przedsiębiorca m aterjaln ie korzy­
sta, nie pobierają żadnej, a lbo pobierają bardzo niską płacę. 
Podobnie ocenia szkolenie ucznia w  fabryce lub w  warsztacie 
robotnicza prasa zawodowa. Uczeń uczy się sam —  czytam y 
w  Drukarzu Zw iązkowcu —  tak, jak mu się w ydaje, że jest 
dobrze. J eże li chce czegoś się dow iedzieć, to musi ukradkiem 
podpatrywać starszych, a tylko w  rzadkich wypadkach jest 
p rzydzie lony planowo pod rękę w ykw alifikow anego. Pow ie  
może kto, że w  drukarni jest tak zw. m ajster —  starszy zecer, 
k tóry rozdzie la  roboty wszystkim  i od niego uczeń powinien 
zasięgać in form acji o w ykonywanej robocie. A le  czy  jest m o­
żliw e, aby jeden człow iek by ł tym  nauczycielem , gdy w  dru­
karni jest 6— 8— 10 chłopców? C zyż nadzór nad wykonywaniem
1 rozdzia łem  robót ogólnie nie pochłania mu ty le  czasu, że nie 
w ystarcza mu już tego czasu na naukę uczni?

C zytam y w  M etalowcu, organie Zw iązku Zawodowego 
Robotników  Przem ysłu  M etalowego, że  po w ojn ie —  a w  w ielu  
zakładach jeszcze i dzisiaj mamy nadmiar term inatorów. P r zy  
wzm ożonem  racjonalizowaniu podziału  pracy uczniow ie zaczy­
nają już nawet po kilku dniach praktyki spełniać ściśle okre­
ślone fragm enty wytw órcze. W iększość uczniów, są to  praco­
w nicy bardzo m łodociani.

Ank ieta  w ykazu je dziesiątki odpowiedzi, które mogą 
służyć jako barwna ilustracja owych długich, bezużytecznych 
dla wyszkolenia, niemal nieopłacanych lat praktyki m łodego 
„term inatora11. O to kilka charakterystycznych przykładów .

Tkacz p rzy ję ty  jest na praktykę do fabryki na 6 m iesięcy 
bez płacy. P racu je 12 godzin dziennie.

Kam asznik pracuje jako pomoc, będąc na praktyce 3 lata, 
za 25 z ł m iesięcznie, od 7 rano do 6 wieczorem , z przerw ą 
„kruciutką" na obiad.

S to larz 17 letni p rzy ję ty  jest na praktykę 4 letnią, dostaje
2 z ł na tydzień , pracując od 7 rano do 8 wieczorem .

17 letni szlifierz szkła praktyku je trzeci rok w  zakładzie, 
gdzie na 15 robotników jest 8 robotników m łodocianych za 
zapłatą  7 z ł tygodniowo. Czas pracy nieokreślony.

Do pończoszam i p rzy ję to  na naukę roczną 16-letnią dz iew ­
czynę, która bez zap ła ty  pracuje 10 godzin dziennie, W  zak ła­
dzie na 23 robotników jest 11 m łodocianych.

—  29 —



18-letni czapnik p rzy ję ty  jest na praktykę „bezterm ino­
w ą ", O trzym uje w  4 roku te j praktyki 50 z ł miesięcznie.

17-letni p iekarz pracuje w  charakterze praktykanta w  za ­
kładzie, gdzie na 8 pracowników  jest 5 m łodocianych, Pracu je 
zawsze w  nocy od 6 w ieczorem , kończąc pracę na drugi dzień
0 10. Zarabia 8 z ł tygodniowo.

Jako pomoc pracuje 18 letn i chłopiec w  zak ładzie kra­
wieckim , gdzie na 9 robotników jest 7 młodocianych, Czas 
praktyk i podany jest na 3 lata. Pracu je od 8 rana do 8 w ie ­
czorem,

15-letni „term inator" szewcki pracuje w  zakładzie, w  któ­
rym  są sami młodociani, od 6 rano do godz, 8 wieczorem . 
„P ow ied z ie li, że  zap łatę dostanę późn ie j".

19-letni drukarz pracuje jako praktykant w  zakładzie, 
gdzie na 5 robotników jest 3 praktykantów, bez płacy, od godz. 
8 rana do 8 wieczorem .

N a  podstaw ie ankiety stw ierdzić można, że olbrzym ia 
w iększość uczniów, pracuje bez świadomości o tem, k iedy się 
praktyka ich skończy, jakie im przysługu ją prawa i do jakich 
św iadczeń jest obow iązany przedsiębiorca.

N a  uzyskane 926 odpow iedzi od  uczniów, term inatorów, 
praktykantów  i pom ocników okazało się że:

umowę pisemną zawarto ty lko  w  21,2% w ypadków ; umowę 
ustną zawarto w  66,7% w ypadków . R eszta  kwest jonarj uszy 
pozostaw ia pytan ie to albo bez odpowiedzi, albo odpow iadają : 
„N iem a żadnej um ow y", „zw ycza jn ie  pracu ję", łub „poprostu 
nie w iem ". O dpow iedzi te oczyw iście za liczyć można do tych, 
które dow odzą istnienia umowy ustnej.

W ed łu g  ankiety zw raca uwagę minimalna ilość umów 
pisemnych w  Łodzi, gdzie ty lko  w  43 wypadkach na 357 za ­
w arto umowę pisemną, w  W arszaw ie , gdzie uczniow ie posiadają 
umowę pisemną w  37 wypadkach na 193 i w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, gdzie umowa pisemna istn ieje ty lk o  w  28 wypadkach 
na 153. T o  są liczby względne. C a ły  szereg przedsiębiorstw  
nie dawało odpow iedzi. W ięc  m ożem y to uważać jako pewien 
stosunek, a nie jako liczby bezwzględne. W  niektórych jednak 
m iejscowościach umowa pisemna n a leży w idać do zw ycza jów  
m iejscowych. W  Łom ży  np, w szyscy badani uczniow ie posiadają 
umowę na piśmie. T o  św iadczy, że czynniki społeczne czuwają
1 że  rzeczy  te są normalne.

W  Tarnow ie około 25% badanych ma umowę na piśmie, 
w W ie liczce  ma umowę na piśm ie przeszło  50% badanych.

Um owa pisemna przew aża w  tych wypadkach, gdy oddawali 
na naukę m łodocianego rodzice lub opiekunowie. N iem a zaś 
przew ażn ie um owy pisemnej w  tych wypadkach, gd y  umowę 
uczeń sam zaw ierał, co św iadczy o niesumienności pracodawcy.
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Um ow ę zaw iera li: sami uczniowie —  w  53,3% w ypadków r 
rodzice w  35,1% wypadków , opiekunowie w  3,8% wypadków . 
Reszta kw estjonarjuszy nie zaw iera ła  odpow iedzi na to 
pytanie.

M łodocian i są nieraz nieuświadom ieni co do św iadczeń 
i obow iązków  w  stosunku do ich zdrow ia, odpoczynku, urlopu 
i czasu pracy. N ie  m ówię tego po to, ażeby nauczyciel —  
dzia łacz społeczny —  koniecznie w ystępow ał w  charakterze 
obrońcy ucieśnionych, pod egidą jakiejś partji, ale prosty obo­
w iązek w zględem  tych m łodocianych nakazuje, żeby w  umie­
jętny i legalny sposób uświadamiać zarówno tych m łodocia­
nych jak i kłaść nacisk na samego w łaściciela  zakładu, k tóry 
tych m łodych kształci, żeby on się lic zy ł z ustawami. N a jw ięce j 
z ła  d z ie je  się w  wypadku przeciążania m łodocianych pracą.

W yn ik i ankiety wykazu ją, że 8 godz. pracuje ty lko  39%\ 
ogółu badanych. Dane te pochodzą z  dużych zakładów  pracy, 
w  których są dobrze dobrani delegaci fabryczn i i gdzie robotnicy 
są zrzeszeni w  zw iązkach zawodowych. O koło % tych odpo­
w iedzi przypada na w ielk ie, znane przedsiębiorstwa w  kraju, 
w  których niestosowanie przepisu tak istotnego jak 8 godz. 
pracy dziennej napotykałoby na opór bardzo skuteczny.

W ed łu g  w yn ików  ankiety nie jest w  całej pełn i stosowany 
8 godz, dzień pracy nawet w  zakładach dużych.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem  na 171 odpow iedzi —  8 godz. 
dzień pracy stosowany jest za ledw ie w  82 wypadkach; w  Ł o ­
dzi na 779 odpow iedzi —  w  285; w  W arszaw ie na 281 odpo­
w iedzi —  tylko w  106 wypadkach; w  Żyrardow ie na 17 odpo­
w iedzi —  stosowany jest w  5 wypadkach; w  W ie liczce  na 44 
odpow iedzi —  w  7 wypadkach; w  Tarnow ie na 41 odpow iedzi—  
w  9 wypadkach; w  Radomsku na 12 odpow iedzi ty lko  w  1 
w ypadku; w  Ostrowiu na 13 odpow iedzi ty lko  w  6 wypadkach; 
w  Lublinie na 15 odpow iedzi —  tylko w  4 wypadkach.
M am y 210 odpow iedzi, według których praca trwa 9 godz.

122 u ii 11 ii ii 10 ,,
166 ,, ,, ,, ,, ,, 11 ,,
92 ,, ,, ,, ,, ,, 12 „

130 „ „  ,, w ięcej niż 12 ,,
B ardzo znaczny odsetek odpow iedzi tak określa czas trw a­

nia pracy, że niepodobna obliczyć jego długości. N a pytanie: 
o której godzin ie zaczyna pracę i o której godzin ie kończy pra­
cę —  w ielu  odpowiada „za le ży " , „rozm aicie", „rano", „w ie ­
czorem ", „ ja k  ty lko  świtać zaczyna", „ ja k  czasem ", „p racu je 
się tak długo póki jeszcze można", „u  nas 8 godzinnego dnia 
pracy n iem a", „ ty le  ile  m ajster chce", lub też poprostu —  
„n ie w iem  . W  samej Łod z i mamy 36% odpow iedzi, w edług 
których pracują od 10 do 13 godz. na dobę. W iększość tych
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odpow iedzi przypada na m ałe w arsztaty przem ysłu odzieżow o- 
galanteryjnego, lecz jest ca ły  szereg odpow iedzi z w ielkich 
i średnich zakładów  w łókienniczych i metalowych, których 
8 godz, dzień pracy jest również stale łamany. W  Zagłębiu 
Dąbrowskim  jest około 10% odpow iedzi, w edług których pra­
cu je się od 10 do 12 godz. i w ięcej. R eszta  odpow iedzi stamtąd 
uniem ożliw ia obliczenia, nie są bowiem  podane cyfry, a le 
z  istoty odpow iedzi wynika, że za liczyć je  n a leży do długich, 
nieograniczonych dni roboczych.

To  samo dotyczy W arszaw y. Bardzo dużo odpow iedzi 
bez cyfr, odpowiedzi, k tóre w  op isow y sposób przedstaw ia ją  
długość dnia roboczego. M am y z W arszaw y  106 odpow iedzi, 
w edług których pracują 8 godzin dziennie, 27 odpow iedzi 
wskazujących 9 godz. dzień pracy, 11— 10 godz. 20— 11 godz. 
8— 12 godz. i 22 odpow iedzi według których czas pracy trwa 
dłużej niż 12 godzin.

Poda jem y również indyw idualne odpow iedzi ankiety 
w  zw iązku z  czasem pracy.

W arszaw a: 19-letni uczeń wędlin iarski pracuje od 6 rano 
do w ieczora, 14-letni pomocnik kelnera od 6 rano do 9 w ie ­
czorem, 17-letnia krawcowa od 8 rano do „w ieczo ra ", 18-letni 
term inator stelmach od 7 rano do „ ja k ijś "  7, uczeń drukarski od 
8 do „ ja k  czasem ", praktykant cukierniczy od 8 do „późna".

Zagłęb ie Dąbrowskie: chłopiec w  zak ładzie kraw ieckim  —  
od 8 do „w ieczo ra ", uczeń murarski „od  wczesnego rana" do 
„ ja k  czasem ", term inator rzeźn iczy od 4 rano do 11 wieczorem .

Lublin: uczeń ślusarski —  od 5 do 8 w ieczorem  z przerw ą 
długości „ ty le  co  z jem ", 17-letnia szwaczka —  od 7 rano do 
10 w ieczorem , 17-letnia dziew czynka zatrudniona jest w  kroch­
m alni jako płóczka, pracuje od 10 w ieczorem  do 6 rano, pra­
cuje „zaw sze w  nocy” .

W  zw iązku z długością czasu pracy w ażny jest d la  robot­
ników młodocianych, ze w zględu  na ochronę ich zdrow ia, czas 
trwania p rzerw  odpoczynkowych. W  m yśl art. 17 w yże j w y ­
m ienionej ustawy o czasie pracy winna najdale j po każdych 
6 godzinach pracy nastąpić przerwa, n ie krótsza niż 1 godz., 
podczas której pracownik m oże w ed le  swej w o li opuścić m iejsce 
pracy. W ed łu g  w yn ików  naszej ankiety 45% badanych nie 
ma przerw , lub też nie poda je  co do nich żadnych danych.

D odajem y do tego obow iązki dokształcania. M ło d y  cz ło ­
w iek, k tóry ty le  godzin za ję ty  jest w  ciężkiej pracy, w  niehi- 
gjen icznych  warunkach, ź le  odżyw iany id z ie  do szkoły p rzew a­
żn ie w ieczorem . J eże li teraz dodam y do tego z łe  pom ieszcze­
nie, brak ruchu, należytej opieki lekarskiej w  razie choroby, 
to zdam y sobie sprawę, w  jakich warunkach pracuje ta przeszło
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200 tys. arm ja  m łodocianych, która ma w  przyszłości dźw igać 
ten przem ysł jako w ykonaw cy i pracownicy.

W  zw iązku  z czasem  pracy m am y takie odpow iedzi, k tóre 
u jaw n ia ją  rozgoryczen ie  na brak przerw . „P racu ję  bez w y ­
tchnien ia", „ i le  sił sta rczy ", „b y  człow iek  n ie marł, m oże na 
chw ilę opuścić p racę", „ ty le  tylko, co do z jed zen ia ", „w ca le ", 
„n iestety  żadnych  p rze rw " —  oto jak brzm ią takie odpow iedzi.

W  kw estjonarjuszu  o stosunkach m ieszkaniowych umiesz­
czono 3 pytania, dotyczące warunków m ieszkaniowych. Są to 
pytan ia : „U  kogo m ieszka? (rodzice, majster, o b cy )"  —  Ile  
osób sypia w  jego  poko ju ? ", „C z y  ma oddzielne łó żk o? ". O d­
pow iedzi, k tóre uzyskano są przytłacza jące . W yn ika  z nich, 
że  w iększość m łod z ieży  m ieszka w  przepełn ionych  m ieszkań­
cami izbach, w  których się nie m ożna n igdy skupić, nic p rze ­
czytać, pobawić, ani poweselić. A nk ieta  stw ierdza, że nor- 
m alnem  m ieszkaniem  dla m łodocianego jest 1/s, a w  w ielu  
w ypadkach  1/» część nędznej izby. Skazany on jest na ciężką, 
w  ciągu w ielu  godzin  trw a jącą  pracę, n ieraz w  warunkach 
bardzo szkodliw ych  i n iebezpiecznych dla zdrow ia, K ied y  wraca 
do domu, zna jdu je  w  nim za ledw ie  legow isko na którem  może 
w  nocy w ypocząć. Z  odpow iedzi wnosić można zresztą  ty lko 
o stanie gęstości zaludnienia m ieszkań robotniczych. N ie  w iem y 
nic o ośw ietleniu, położeniu  mieszkania, o samem jego u rządze­
niu i o stanie czystości.

N a  pytan ie kw estjonarjusza „ ile  osób sypia w  pokoju? —■ 
uzyskano odpow iedzi następujące:
287 odpow iedzi w edług których w  pokoju  sypia 
146 
219
222
255
210
147

77
56
27

3
4
5
6
7
8 
9

10

1 osoba
2 osoby 

osoby 
osoby 
osób

P rzew aża  w e wszystkich  m iejscowościach typ mieszkania, 
gd zie  w  jednej izb ie m ieści się od 4 do 6 osób. N a jgorsze  
warunki m ieszkaniowe w ykazu je  Łódź. Tam  to w łaśnie odpo­
w ied z i stw ierdza ją , że  10 i w ięce j osób m ieszka w  jednym  
pokoju. Lecz  i z innych 10 m iejscowości odpow iedzi dowodzą, 
że  9 osób m ieszka w  jednym  pokoju, z  11 m iejscowości —  
że  8. Z  odpow iedzi na pytan ie: „C z y  ma oddzielne łó żk o? ", 
wynika, że  ty lk o  39% badanych korzysta z tak prostej i n ie ­
zbędnej do życ ia  w ygody . Jest znamienne, że stan ten zd a je
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się być dość ogólny, odpow iedzi są bowiem dość jednolite d la  
w iększych i m niejszych m iejscowości.

W  m iejscowościach badanych ma oddzielne łóżko na każ­
de 100 osób: Ćm ielów  —  18, D obrzelin  —  29, G órny Śląsk —  75, 
H ajnów ka —  37, Kałusz —  60, Lublin —  13, Łom ża —  50,. 
Ł ó d ź  —  32.

P rzew ażn ie  jest mniej niż 50% takich wypadków , gdzie 
m łodociani posiadają dla siebie oddzielne łóżko.

I na to pytan ie jak na w ie le  innych znaczna liczba kwe- 
stjonarjuszy nie zaw iera  odpow iedzi cyfrowych. Z d arza ją  się 
odpow iedzi: „śp ię na barłogu", „gd zie  tam oddzie lne łóżko", 
„ a  jakże —  oddzielne łóżko", „różn ie byw a", „śpię w  stajn i", 
to odpow iedź w ęd lin iarzy z W arszaw y, „śp ię na w iórach", —  
odpow iedzi sto larzy z Łodzi.

Na  pytan ie „U  kogo m ieszka?" —  podane odpow iedzi 
stw ierdza ją , że m łodzież m ieszka przew ażn ie u rodziców , n ie­
zm iernie rzadko u majstra. Dotąd panowało przekonanie, że 
uczniow ie lub term inatorzy m ieszkają w  okresie terminu 
u majstra.

N a  zakończenie dodam jeszcze kilka słów  o ulubionych 
rozrywkach  młodocianych. N a  pytanie: „Jaka  jest ulubiona 
ro zryw k a? " —  odpow iedzi są naogół dość szablonowe, czasem 
nawet robią w rażen ie odpow iedzi sztucznych, nie bezpośrednich, 
będących w idocznie wynikiem  narad. W ie le  jest wypadków , 
gdzie  w szystkie odpow iedzi pochodzące z jednego zakładu 
pracy są jednakowe —  mimo różn icy wieku, zawodu i stano­
wiska w  zaw odzie odpowiadających. 220 kw estjonarjuszy nie 
zaw iera  na pytanie pow yższe żadnej odpow iedzi. 165 odpow ie­
dzi brzm ią „n ie w iem ", 58 odpow iedzi —  „każda ". N iektóre 
odpow iedzi odbiegają co do. treści i tonu od ogółu odpowiedzi. 
Z pośród nich wym ienim y niektóre: „ f l ir t " ,  „chodzić z panien­
kam i", „randk i", albo nawet „b ić się z dziew czynkam i". P r z e ­
w aża ją  odpow iedzi, dowodzące zam iłowania do sportu. 
W  szczególności, co jest niezm iernie charakterystyczne, do 
p iłk i nożnej. C zytan ie i muzyka p rzypada ją  przew ażn ie na 
odpow iedzi z Łod z i i to od m łodzieży  żydow skiej.

O dpow iedzi najczęściej są następujące: sport 411 odpo­
w iedzi, czytan ie —  243, kino —  91, muzyka —  76, spacery 
—  61, w ycieczk i —  59, teatr —  44, tańce —  40, śpiew  —  33, 
praca społeczna —  14, sekcja dram atyczna —  6, odczyty  —  4,

Przedstaw iliśm y tu króciutkie dane w ydaw nictwa K om ite­
tu Centralnego O rgan izacji m łodzieży  T . U. R. „O  warunkach 
pracy robotników m łodocianych w  Po lsce".

Pew ien  lekarz kom isji p rzeg lądow ej napisał sprawozda­
nie, że w e wsiach fabrycznych, gdzie wszystko od najm łod­
szych lat pracuje w  fabryce, by li praw ie wszyscy, pod lega jący
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•obowiązkowi staw ienia się do wojska, n iezdatn i do służby. 
Sądzim y, że je że li tak dalej pó jdzie , nie będzie trzeba do okolic 
tych w ysy łać  komisij poborowych. W  okręgach fabrycznych 
północnych Czech, poda je  Singer, okazało się ty lk o  2,3% do 
5,7% robotników  fabrycznych  zdatnych do służby w ojskow ej. 
Podobne św iadectw a w ystaw ia ją  Dr. Bóhl i Dr. Schuler 
w  S zw a jca rji za  rok 1883. N iepodobna tego w szystkiego 
przyp isać innym w zględom  jak ty lko  przepracowaniu się c z ło ­

w ieka, które w ted y  by ło  powszechnem  zjaw isk iem  po fabry­
kach i warsztatach,

t. Zatrw aża jąca  stała się rów nież śm iertelność w śród robot­
ników. N ie  u lega w ątp liwości, że  głównym  tego powodem  było  
za  długie trw an ie pracy, które pow odow ało  inne stąd pocho­
dne następstwa, jak niski zarobek, pijaństwo, cherlactwo m ło­
dego pokolenia i t. p. rzec zy  w aln ie się p rzyczyn ia jące do 
skrócenia życia.

N iew ą tp liw ie  'nałóg p ijaństw a szeroko rozpowszechniony 
przed w ojną w śród robotników  pozostaw ał również w  ścisłym  
zw iązku ze zbyt długo trw a jącą  pracą. N ic  tak nie usposabia 
do podniet alkoholicznyeh, które pobudzają zm ęczone mięśnie 
i nerwy, jak w łaśnie monotonna rozdrażn iająca  i przygnębia­
jąca sw oją  długością praca. C złow iek  zm ęczony zniechęcony 
i apatyczny chętnie w id zia ł w  tem źród ło  zapom nienia o w a­
runkach, w  których b y ł zmuszony żyć  i pracować i na zmianę 
których nie by ł wstanie w pływ ać. Zw ycza j wstępowania 
na k ieliszek  —  pisze J. H ow e ll —  gd y  się powraca do domu, 
jest, p rzy  system atycznej pracy ponad normę tak powszechny, 
że stał się p rzysłow iow ym . Ponadto robotnicy tracą często 
nazaju trz rano ty le  godzin, ile  poprzedn iej nocy pracow ali 
i w  ten sposób nietylko, że nie m ają  żadnej korzyści, a le m ają 
straty. (Dokończenie nastąpi). J . S o b i ń s k i .

Rysunki zawodowe dla krawców.
K a m i z e l k a .

J eże li uczeń zapoznał się w  w arsztacie z wszystkim i 
Jpracami p rzy  spodniach i umie je  wykonać, w ted y  p rzystę­
pu jem y do om ówienia i opracow ania kam izelki,

W  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej w  lekcjach  nauki 
rysunków zaw odow ych  postępu jem y podobnie, Zapoznaw am y 
'uczniów n a jp ierw  z najw ażn ie jszem i i charakterystycznem i 
szczegółam i p rzy  spodniach a następnie przechodzim y do ryso- 
iwania kam izelki.
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Rysunek 1 przedstaw ia nam przód, a rys. 2 p lecy  kamizelki, - 
N ie  podajem y tu uczniom (tak samo jak p rzy  spodniach)
żadnego systemu kroju, lecz poda jem y w  przybliżen iu  norm alny
m odel kam izelki. N a jp ie rw  rysu je uczeń przód i p lecy  kami­
ze lk i w  bloku rysunkowym, później przerysow u je to samo na

tekturze i wycina 
sobie model. P rzy  
następnych rysun­
kach posługują się 
ch łopcy już w y ­
krojonym  modelem, 
rozm ieszcza) ąę w 
konturach żądane 
szczegóły.

Konstrukcja rys. 1 
przedstaw ia się na­
stępująco: N a j­
p ierw  rysujem y 
pionową a— b, i 
prow adzim y pozio­
me prostopadłe do 
a— b w  punktach 
a, t. u, w, z, b w e ­
dług w ym iarów  po­
danych obok na r y ­
sunku 2. N a  pozio ­
mych tych odm ie­
rzam y od a do g 

—  9 cm, od t do f —  5 cm, od u do h i od w  do i po 20 cm, od 
u do e —  6 cm, od w  do d —  3 cm, od z do c —  5 cm a od b do 
j —  15 cm. W ym ienione punkty łączym y i otrzym am y przodek 
kam izelki. Naznaczam y jeszcze kieszenie i to: górną listewkę pod 
lin ją  objętości klatki p iersiowej, czy li 9— 10 cm długą i dolną 
listewkę nad lin ją  objętości w  pasie 11— 12 cm długą.

Następnie rysu jem y p lecy  kam izelk i w ed le  w ym iarów  p o ­
danych na rys. 2, N a jp ie rw  prow adzim y znów  lin ję  pionową 
k— 1, następnie poziom e prostopadłe jak p rzy  ryc. 1. Od p io ­
nowej k— 1 w ym ierzam y do punktu m —  7 cm, do n —  19 cm, 
do punktu o —  27 cm, do punktu p —  28 cm, do r —  29 cm. 
Natom iast punkt s jest oddalony od pionow ej k— 1 o 2— 3 cm. 
Łącząc te  punkty ze sobą otrzym am y kontury p leców  kam izelkL  
L in  ja  grzbietu, jak to w idzim y na rysunku, nie k ry je  się zu­
pełn ie z lin ją  pionową k— 1, a le przypom ina nam lin ję kręgo­
słupa. N ad  lin ją  objętości w  pasie naznaczam y ściągacze.

Rys. 1. Rys. 2,
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Rys. 3. przedstaw ia wewnętrzne opracowanie kam izelki. 
M a ter ja ł w ierzchni jest podbity w kładką (specjalna tania pod­
szew ka). Pod  guziki i dziurki naszywa się często (lecz n ieko­
niecznie) kawałeczek podszew ki m ocniejszej. D la  umocnienia 
brzegu i nadania przodkom  form y, k ładzim y na brzegu krajkę. 

Rys. 4. przedstaw ia dalszy etap pracy. Obsadzenie jest 
już podszyte, w yw in ięte i brzeg kam izelk i jest już wykończony. 
W id z im y  tu także już w praw ione kieszenie. P r zy  te j sposob-

Rys, 3. Rys. 4. Rys. 5.

ności na leży  uczniom zw rócić uwagę na głębokość kieszeni. Za 
p ły tk ie  kieszenie są niedopuszczalne, bo w tedy w ypada łyby z  nich 
noszone przedm ioty; jednakże za głębokie kieszenie nie zaleca się 
również wykonywać, albowiem  są one utrapieniem klienta.

N a rys. 5 w idzim y przodek kam izelk i odpodszewkowany. 
W  podszewce jest dość często dziś spotykana kieszeń w e ­
wnętrzna. K ieszeń ta musi być tak w ielka, ażeby można pom ie­
ścić w  niej portfel. Jest ona zw yk le  około 16 cm szeroka 
i 18 cm głęboka.

Rys. 6 i 7 przedstaw ia ją  nam zew nętrzną stronę gotowych 
już do zeszycia  części kam izelki. Ilość dziurek zależna jest od 
form y i długości brzegu. O dległość m iędzy dziurkami musi być 
równa i nie powinna być m niejsza n iż 5 cm, ani też w iększa 
niż 6 cm. Jest to ogólnie p rzy ję ta  zasada, jednak życzen ie 
klienta i moda są zaw sze m iarodajne. N a  rys. 7 w idzim y p raw i­
d łow e zaszyte ściągacze tuż nad lin ją kreskowaną, oznaczającą 
lin ję  objętości w  pasie.
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Oprócz podanych tu rysunków, możnaby wykonać jeszcze 
w iele innych. N a le ży  jeszcze, je że li w szkole czas na to pozwoli,

rysować kam izelk i z fasonami, sportowe, dwurzędowe, smokin­
gowe. Szczupłość m iejsca nie pozw ala  tu na szersze potraktow a­
nie przedmiotu. (c, d. n.) J.  L a s k o w s k i .

Kreślenie geometryczne
jako przygotowanie do rysunku zawodowego.

Szkoła  dokształcająca, w spółpracu jąc z  warsztatem, bez­
pośrednio p rzygotow u je ucznia do zawodu, uczy go wszech­
stronnie ujm ować zjawiska, zachodzące w  warsztacie. Do pracy 
tej przystępu jem y op iera jąc się na podbudowie, jaką dała 
uczniow i szkoła powszechna, w yzysku jem y określony kierunek 
jego  w iedzy , rozszerza jąc i  uzupełn iając ją. A le  dla rzeczy  
ściśle zaw odow ych  szkoła nasza n iejednokrotn ie we w łasnym  
zakresie musi tw orzyć  taką podbudowę, a program  klasy I-e j 
jest całkow icie nastawiony jakoby na ten cel. Rachunki np. 
p rzez dobór p rzyk ładów  w prow adza ją  ucznia w  sferę zaintere­
sowania, która u łatw i mu prow adzen ie codziennych rachunków 
dom owych i ka lku lacji zaw odow ej i t. d. W szystk ie nasze 
w ysiłk i w ięc zm ierza ją  do koncentrycznego u jęcia zagadnień 
życ ia  rzem ieślnika i twórczości jego warsztatu —  w  klasie I I I .

Jednym  z takich przedm iotów  fundamentowych jest kre­
ślenie geom etryczne w  klasie I. Zadaniem  jego  jest: a) po­
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znanie p rzez ucznia form  geom etrycznych; b) nauczenie k o rzy ­
stania z p rzyrządów  kreślarskich; c) p rzyzw ycza jen ie  do 
system atyczności i dokładności w  pracy.

Co do zapoznania z form ą geom etryczną dla ucznia to nie 
jest rzeczą  nową, bo uczył się już geom etrji, a nawet ro zw ią ­
zyw a ł zadania konstrukcyjne. M y  jednak skłaniamy ucznia 
do w yszukiw ania  tych form  w  przedm iotach złożonych, spoty­
kanych przedew szystk iem  w  w arsztacie ucznia i rysunku za ­
w odow ym  w  klasie I I I .  Skom plikowaną np. zd a je  nam się 
budowla, podczas gd y  ła tw o dostrzec w  niej szk ielet o formach 
geomietrycznych, na którym  wykonano szczegóły, najczęściej 
jako kom binację tych form . N iepotrzebna m oże zdaw ać się 
konstrukcja sześcioboku forem nego, kół n iewspółśrodkowych, 
iin ij krzyw ych , a le gd y  w skażem y uczniow i nakrętkę, mimo- 
śród, łuki sklepień —  łatw o zachęcim y go do pracy. A  zresztą 
już w  modelach, (używanych do rysunku odręcznego, uczeń 
to dostrzeże. Jednocześn ie z podaniem  fo rm y przestrzegam y 
norm rysunku np. rod za je  lin ij. Z  tego dochodzim y do wniosku, 
że nauczanie geom etrji powinno być praktyczne.

Natom iast 2-gi i 3-ci warunek tw orzy  dla ucznia, nawet za ­
awansowanego w  geom etrji, przedm iot zupełnie now y i obciąża­
ją cy  nauczyciela odpow iedzia lnością  za przygotow anie ucznia do 
rysunku zaw odow ego  i za  kształcen ie jego charakteru. M usim y 
wym agać, by każdy uczeń posiadał sw o je p rzy rząd y  kreślarskie. 
U ła tw ia  to pracę uczniowi, jak i nauczycielow i, nie da je  
uczn iow i pow odu  do zw racania się o pożyczkę i usuwa w yn i­
ka jące stąd nieporozum ienia oraz stratę czasu. Ja  osobiście 
zastrzegam : nie w olno pożyczać. W  ten sposób wskazuję, że 
życz liw ość  tu jest szkodliwa, bo przeszkadza p racy  i zwaln iam  
od niej posiadającego p rzyrządy, a zmuszam do nabycia.

B y  praca szła  sprawnie, potrzebne są obok papieru: o łów ek 
nr. 2 i nr. 3, guma, nożyk, miarka, 2 tró jkąty, kątom ierz, cyrkiel, 
przesuwka. N ie  w ysta rczy  w y liczyć , ale trzeba  om ówić cechy, 
np. tró jkątów , gumy, cyrk la  i t. p. K reślen ie w  blokach rysunko­
w ych  nie w ym aga przesuwki, a le potrzebna lin ja, a lbo tró jką t 
o długim  boku. B lok, szczególn ie w  m ałych  szkołach, jest 
dostępn iejszy d la  tych  rysunków, niem niej jednak poszczególna 
karta winna stanowić ściśle określony w  form ach ko le jn y  a r­
kusz (P a trz  „S zk o ła  Z aw od ow a " —  rok I I I ,  kreślenie geom e­
tryczne). Praca  na arkuszu z pomocą przesuwki jest dok ład­
n iejsza i ła tw iejsza. N a le ży  klasie pokazać dobre ostrze 
ołów ka, bo w iększość początkujących  nie docenia tego, D obrze 
jest, jeś li szkoła ma pom ieszczenie i m oże przechow ać uczniom 
p rzyrząd y , bo te i ow e rzec zy  m ogą być p rzez nich zapomniane,
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albo uczeń idzie  do szkoły z warsztatu i nie m oże ich zabrać 
ze  sobą.

Z w yk le  poprzedzam y kreślenie podaniem  w zoru  pisma 
technicznego. I tu nie w ystarczy podać do przepisania, ale 
trzeba zw rócić uwagę na kształt poszczególnych liter, pochyle­
nie, w ie lkość (Po lsk i Kom itet N orm a lizacy jn y ). Uczeń pow i­
nien tu osiągnąć pewną. wpraWę, bo n ieudolny opis rysunku, 
c zy  arkusza zm niejsza jego w artość i n ie da je zadow olen ia  
samemu uczniowi. Uczniom, upośledzonym  w  charakterze p i­
sma, możnaby, przynajm niej do dalszych prac, polecić szablony 
do pisania. Stosuje się to w  technice. W  tym  celu mam y 
dostosowane do norm szablony, a m iędzy innemi ła tw y  w  uży­
ciu i tańszy szablon dyr. W eim anna z  Bydgoszczy.

N a  w stępie kreśleń zapoznajem y klasę z  rodza jem  lin ij. 
T u  już za in trygu je ucznia żądana dokładność np. w  grubości 
0,8 mm, 0,3 mm, 0,1 mm. Jest to praca bodajże najtrudniejsza 
i uczeń zabiera się do niej n iezgrabnie. Nauczyciel, chcąc 
sobie zaoszczędzić czas korekty, musi tu p iln ie ś ledzić pracę 
uczniów, a następnie bardzo skrupulatnie popraw iać np.: lin ja
0 długości 100 mm niedociągnięta na 14 mm to duża n iedokła­
dność, w  założen iu  że m iarka dobra. Pobłażliw ość, najczęściej 
z e  w zględu  na p ierw sze kroki ucznia w  te j dziedzin ie, odbija 
się na jego  dalszej pracy, a w  rysunku złożonym  sprawia 
pow ażne k łopoty. Zresztą  w  kreśleniu n igdy nie okażem y się 
zbyt dokładni, a to n ie pozostanie bez w p ływ u  na charakter
1 pracę ucznia tak w  szkole, jak i w  w arsztacie —  tern w ięcej, 
że  kreślenie trw a 3 lata.

Poszczegó lne p rzy rząd y  w inny zna jdow ać się w  czasie 
kreśleń zawsze na jednem  m iejscu tak, żeby np. o łów ek  m ógł 
uczeń znaleźć, nie od ryw a jąc w zroku od oznaczonego na pa ­
p ierze  punktu... —  a często zachodzi tego  potrzeba.

P rzestrzega jąc tych zasad, uczeń opanuje technikę kreśleń 
i  stopniowo bez trudu p rze jd z ie  do prac skombinowanych.

J.  B o g a c k i .

Państwowy Kurs Wakacyjny
dla Nauczycieli Szkól Zawodowych Dokształcających 

w Wilnie.
O gólna ilość słuchaczy uczęszczających  na kurs w ynosiła  

50 osób, w śród ktcrych było  6 kobiet; 44 osoby (w  tem 5 kobiet) 
uczęszczało stale na w yk ład y  i otrzym ało  zaśw iadczenia z p rze ­
słuchania kursu, zaś 6 osób uczęszczało w  charakterze w olnych  
słuchaczy ty lko  na niektóre w ykłady.

N iek tórzy  słuchacze p rzy jech a li z m iejscowości od ległych  
od W iln a  w ięcej niż 900 km. i mimo znacznych kosztów  i trudów
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Kuratorjum  W ileńsk ie
,, W arszaw sk ie 
,, Lw ow sk ie
,, Poznańskie
„ Po lesk ie
,, W ołyńsk ie
„  Lubelskie
„  Łódzk ie

Krakow skie

podróży  nie ża łow a li tego, gdyż kurs da ł im —  obok uzupeł­
nienia w iadom ości pedagogicznych i fachowych —  w ie le  w rażeń 
i p rzeżyć  cennych i ciekawych dla turysty.

W ed łu g  K u ra to rjów  skład słuchaczy przedstaw iał się na­
stępująco:

27 osób (w  tem 6 jako woln i słuch.)
3 
5 
2 
2 
5
4 
1 
1

Zespół słuchaczy pod w zględem  stanowisk zajm owanych 
w  szkoln ictw ie i specjalności w  nauczaniu był bardzo różno­
rodny; przew aża li nauczyciele szkół ogólnokształcących w yk ła ­
da jący  przedm ioty n iezaw odowe w  szkołach dokształcających 
typu mieszanego.

W g . zajm owanych stanowisk skład kursistów by ł następu­
jący:

k ierowników  szkół dokształcających . . . .  4
nauczycieli szkół dokształcających . . . . .  6
dyrektorów  szkół rzem .-przem ysł.......................2
nauczycieli szkół rzem .-przem ysł...................... 12
nauczycieli szkół t e c h n ic z n y c h .........................1
nauczycieli szkół śred. ogólnokształ................... 1
nauczycieli szkół śred. h an d lo w ych ................... 2
kierowników  szkół p o w s z e c h n y c h ................... 4
nauczycieli szkół p ow szech n ych ........................11
kandydatów  na n a u c z y c i e l i ..............................2
innych ................................................................... , 5

Z pośród nauczycieli szkół zawodow ych  określiło swoją 
specjalność w  dzia le  drzewnym  9 i w  dzia le m etalowym  9.

Prelegen tów  w ykładało  12 w  tej liczbie 5 z  poza W ilna. 
Tem atów  było  w ygłoszonych  25 w  54 godzinach. N a ćwiczeniach 
słuchacze spędzili 12 godz., dyskusji poświęcono 27 godzin,

W  p ierw szej części kursu b y ły  wygłoszone re fera ty  z  d zie­
dziny psychologji, dydaktyki, h igjeny szkolnej oraz omówiono 
w  kilku referatach zagadnienia wychowawcze, kładąc w ielk i 
nacisk na znaczenie wychowania państwowego dla tej kategorji 
m łodzieży  szkolnej, która kształci się w  szkołach zawodowych 
dokształcających.
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W  drugiej części kursu omówiono spraw y dotyczące usta­
w odaw stw a obow iązu jącego w  Po lsce w  stosunku do m łodocia­
nych pracow ników  rzem iosła, przem ysłu  i handlu i zob razow a­
no p rzy  pom ocy statystyki i ankiet stan rzem iosła i warunki 
pracy m łodocianych w  Polsce.

Zarówno p ierw sze jak i drugie zagadnienia b y ły  wysłuchane 
p rzez wzsystkich słuchaczy z ogromnem zaciekaw ien iem  i w  d y ­
skusjach, bardzo ożyw ionych, brali udzia ł liczn i mówcy, dorzu­
ca jąc do re fera tów  w ie le  cennych i ciekawych danych, uwag 
i wniosków.

Jako trzecią  grupę zagadnień om awianych na kursie sta­
now iły  spraw y dotyczące m etodyki nauczania przedm iotów  p o ­
m ocniczych i zaw odow ych  oraz ćw iczen ia m etodyczne, p rze ra ­
biane p rzez prelegentów  ze słuchaczami, lub p rzez słuchaczy 
pod kierunkiem prelegentów.

Zagadnienia tej grupy u jęte b y ły  p rzez prelegentów  różno­
rodn ie: zaw sze ciekaw ie i fachowo, lecz nie zawsze odpow iednio 
do skali zainteresowania ogółu  słuchaczy.

Kurs by ł „nastaw iony" pod w zlędem  zaw odow ym  na 2 gru­
p y : drzewną i m etalową. P relegenci nie przygotow an i b y li na to, 
żeby dać m etodyczne wskazówki tym  słuchaczom, k tórzy  do żad ­
nych z dwóch pow yższych  grup nie należeli, a na kursie jednak 
b y li w  liczb ie stanowiącej 60% ogółu słuchaczy. T o  też dyskusja 
nad referatam i tych prelegentów  toczy ła  się w ęższym  torem, —  
brali w  niej udział głów nie technicy i inżynierow ie, których by ło  
kilkunastu na kursie; w  ćw iczeniach np. z dziedzin y rysunków 
zaw odow ych  czynny udział brali przew ażn ie technicy, inni ogra ­
niczali się do ro li obserwatorów.

T e  re feraty, które b y ły  utrzym ane na poziom ie popularnym, 
b y ły  całkow icie dostępne dla całości kursu, natomiast re fera ty  
w ybitn ie fachowe i potraktowane w yłączn ie naukowo za ję ły  ty l­
ko specja listów  i ci zab iera li głos w  dyskusji.

N aogó ł trzeba jednak stw ierdzić, że całość kursu w ypad ła  
zadaw ala jąco i w szyscy słuchacze w yn ieśli korzyści z w ykładów , 
co zostało jednom yślnie stw ierdzono w  ankiecie końcowej.

O prócz w yk ładów  i ćw iczeń odbyło  się 9 w ycieczek  nauko­
w ych  i 3 w ycieczk i kra joznaw cze w  okolice W ileńszczyzny . —  
Słuchacze zw ied z ili ciekawe zabytki miasta W ilna , muzea, U n i­
w ersytet i b ib ljotekę uniwersytecką, rad jostację, elek trow nię m ie j­
ską, browar i bardzo ciekawą tekturownię w  G rzegorzew ie, —  
oprócz tego szkołę techniczną i szkolną pracownię przyrodn iczą  
w  W iln ie , przyczem  w  tej ostatniej słuchacze w ykonyw ali ćw i­
czen ia z  działu  fizyk i przem ysłow ej.
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W y k ła d y  rozpoczyn a ły  się codzień  o godz. 8 m. 15 a koń­
c zy ły  o godz. 13-tej, po każdym  45-m inutowym w yk ład zie  by ła  
p rze rw a  15-minutowa. O d godz. 13 do 15 m. 15 trw ała  p rzerw a  
ob iadow a po której słuchacze udaw ali się na w ycieczk i lub od ­
b yw a li ćw iczenia. S łuchacze zam iejscow i w  liczb ie 23 osób u lo­
kowani b y li w szyscy  w  internacie. Pos iłek  składał się ze śnia­
dań (herbata, kawa, m leko, bułki lub chleb z m asłem ) przyczem  
ilość n ieograniczoną; na drugie śniadanie podawano herbatę 
i p ieczyw o  z  masłem  i z  w ęd liną ; (ob iady w  restauracji obok 
lokalu, w  którym  odbyw ał się kurs i m ieścił się internat) skła­
d a ły  się z mięsa, jarzyn , zupy i czarnej kaw y łub herbaty; ko­
la c je  z  dań m ięsnych i herbaty.

S łuchacze m ieli w  św ietlicy  do dyspozycji gazety, pisma fa ­
chowe i korzysta li z audycyj radjow ych . Kuratorjum  W ileńsk ie 
w yp ożycza ło  3 ra zy  tygodn iow o książki bezpłatnie. Do teatrów  
m iejscow ych  uzyskali w szyscy  50 proc. zniżki.

P rarca  na kursie, m oże nieco za intensywna, odbyw ała się 
jednak w  atm osferze n iezw yk le  przy jem n ej i serdecznej. U czest­
n icy kursu z ż y li się ze  sobą i z żalem  rozstawali się, obiecując 
sobie w za jem n ie spotkać się w  ciągu najb liższych  w akacyj na na­
stępnym  kursie.

J.  S o b i ń s k i ,  k ierownik kursu.

Zjazd Absolwentów
Szkoły Zawodowej Dokształcającej w Kaliszu.

Z końcem ub. roku szkolnego odbył się w  Ka liszu  Z ja zd  
A bso lw en tów  S zk o ły  Zaw odow ej D okształca jącej, Protektorat 
nad Z ja zd em  ob ję li pp. p rezyden t m. K a lisza  M ieczys ław  Szarras 
i  g łów n y k ierow nik S. Z. D, Dr. Jan W ojtaszew sk i, nadto w  skład 
Kom itetu  Z jazdu  w ch odziły  w ybitne osobistości ze sfer rzem ieśln i­
czych, p rzem ysłow ych  i społecznych. N a  program  Z jazdu  skła­
d a ły  się: zb iórka uczestników Z ja zdu  w  Szkole Zaw odow o-D o- 
kszta łca jące j p rzy  ul. św. Stanisława nr. 4, w ym arsz do kościoła 
św. M ik o ła ja  i u roczyste nabożeństwo, pochód p rzez miasto, uro­
czyste posiedzen ie w  sali S tow arzyszen ia  R zem ieśln ików  Chrze­
ścijańskich, w reszc ie  w ystaw y prac uczniów  w  salach recep cy j­
nych Ratusza. Z  ok azji Z jazdu  w ydano specja lną broszurę t, zw. 
Jednodn iów kę o S zkole Zaw odow o-D okszta łca jące j w  Kaliszu, 
obejm ującą sprawozdanie za  czas od 1918— 1932 r. z  której się 
dow iadu jem y:

K a lis z  p rzedw ojenny, nieom al 100-tysięczne miasto, tętn iło  
n iety lko  życiem  przem ysłow em  i handlowem, lecz  społeczno-na-
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narodowem . P rzyk ła d  skutecznej w alk i ekonom icznej jako w alk i 
narodowej w  od leg łym  za ledw ie o k ilka k ilom etrów  „Zaborze 
Pruskim " nie został bez echa w  Kaliszu. Oświata zaw odow a 
leża ła  na sercu tego miasta. W  granicach ustaw państwowych, 
pozostałości p raw  „K ró les tw a  K ongresow ego", obyw atele kaliscy 
p row adzą  n iedzielne kursy dla dokształcania zaw odow ego n ie­
letnich pracow n ików  rzem iosła i handlu.

W  roku 1918, k iedy jeszcze w róg nie opuścił! kraju, a nad 
ulicam i m iasta zagrodzonem i kolczastem i drutami zaw is ły  w a ­
lące się mury, zgliszcza  1914 roku, Po lska M acierz Szkolna w  K a ­
liszu otw iera  „S zk o łę  Zaw odow ą-D okszta łca jącą". M łod z ie ż  ga r­
nie się do niej, lecz zawierucha wojenna odryw a ją  od nauki.

Zasoby m aterja lne M ac ierzy  nie w ysta rczją  na prow adzen ie 
Szkoły. W  chwilach krytycznych  dzięki poparciu społeczeństwa 
oraz o fiarnej gotowości nauczycielstwa z  dotychczasowym  je j k ie ­
rownik iem  p. Dr. J. M ojtaszewskim  udaje się M acierzy  dopro­
w adzić Szkołę do końca 1921 roku i wypuścić p ierw szych  abitur- 
jentów . D a lszy  rozw ój S zk o ły  w ym agał środków, p rzew yższa ją ­
cych zasoby M ac ierzy  Szkolnej.

S to jąc na straży dobra publicznego M agistrat m. K a lisza  we 
wrześniu  1921 roku p rze jm u je  od M ac ierzy  Szkolnej Szkołę 
Zaw odow o-D okszta łcającą. Natom iast M in isterstwo W . R. i O. P. 
aktem  z dnia 7 marca 1922 r. za tw ierd ziło  now y statut szko ły  
i zadek larow ało  subwencję w  wysokości 50% sum w ydatkow a­
nych na nauczanie w  Szkole. O d tej chw ili Szkoła  m iała  n ietylko 
m oralne lecz i m aterja lne podstaw y dalszego rozwoju . M im o to 
należa ło  lic zyć  „s iły  na zam iary ".

O party  na przestarzałych  ustawach przymus szkolny dał się 
w prow adzić  w  życ ie  ty lko  dzięk i moralnemu prześw iadczeniu 
m łodzieży, że trzeba uczęszczać do szkoły, a pracodawców , że do 
szko ły  n a leży  m łodzież posyłać. I trzeba by ło  w ielk iego taktu 
i um iejętności postępowania kierow nictw a szko ły  i M agistratu 
m. Kalisza, aby przymus szkolny w prow adzić w  życie.

Szkoła  pełna m łodzieży. W yd a tk i rosną. M agistrat m. K a li­
sza z  gruzów  uprząta miasto,, buduje szkoły, m ieszkania dla bez­
domnych, gm achy instytucyj m iejskich, gdy podatki z odbudu- 
jącego m iasta nie w p ływ a ją  normalnie.

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Łódzk iego  po przejęciu  spraw 
szkolnictwa zaw odow ego  redukuje zapom ogę państwową z 50% 
na 33% , Lecz  M agistrat m. K a lisza  n ietylko nie zmniej sza w yd a t­
ków  na Szkołę, lecz otw iera coraz to nowe oddzia ły, w yposaża je  
w  pom oce naukowe, dostarcza przyborów  i m aterja łów  nauko­
wych, o tw iera  św ietlicę i czyteln ię, w prow adza  wychowanie f iz y c z ­

—  44 —



ne i p rzysposob ien ie w ojskow e, zachęca do nauki, rozda jąc 
nagrody.

Zgodn ie ze  statutem uczęszcza do S zk o ły  m łodzież  term inu­
jąca w  rzem iośle, p rzem yśle  i handlu. K las  zasadniczych jest trzy  
poza klasam i p rzygotow aw czem i, nauka trw a 8— 12 lekcy j w  t y ­
godniu. S zk o ła  stosuje prak tyczne nauczanie, posiada kuchnię d la  
dziew cząt, m aszyny kraw ieck ie i szewskie, prow adzi lekc je  prak­
tyczne na w ycieczkach  w  warsztatach rzem ieśln iczych. Szkoła  
podzie lona  jest na cz te ry  w yd z ia ły , m ieszczące się w  4-rech gm a­
chach szkół powszechnych.

W  dni w olne od nauki uczn iow ie ćw iczą  fizyczn ie  i w o jsko­
wo. Ćw iczen ia  p row adzą  instruktorzy pod k ierow nictw em  oficera 
Przysposob ien ia  W o jsk ow ego  w  Kaliszu , k tóry  na raz dostarcza 
6-ciu do 8-miu instruktorów  dla ćw iczen ia 120— 200 uczniów. 
Ćw iczen ia  od b yw a ją  się latem  na boisku 29 pułku S. K ., zim ą 
v/ u jeżd ża ln i w o jskow ej. U czn iow ie  p rzy jm u ją  udzia ł w  zaw o­
dach sportow ych  m łodzieży , defiladach  P . W . i szkolnych.

Ćw iczen ia fizyc zn e  uczennic odbyw a ją  się latem  na podw ó­
rzu  szkolnem , zim ą na kurytarzach  szkolnych. Uczennice w ieczo ­
ram i w  p ią tk i i soboty, a uczn iow ie w  n iedzie lę  i św ięta przez 
dzień  ca ły  zb ie ra ją  się w  św ietlicy  szkoły, c zy ta ją  książki i pisma, 
g ryw a ją  w  szachy, w arcaby i t. p.

W  końcu każdego roku szkolnego w ystaw ia  szkoła prace 
uczniowskie dla publiczności. W  czerwcu  1928 r. trzydn iow ą w y ­
stawę S zk o ły  Zaw odow o-D okszta łca jące j, um ieszczoną w  salach 
recepcy jnych  Ratusza, zw ied z iło  około  4.000 uczniów- W  m iesią­
cach letn ich szkoła u rządza w yc ieczk i uczn iów  do pobliskich 
okolic, a także do innych m iejscowości np. Pow szechna W ystaw a  
K ra jo w a  w  Poznaniu. Fundusze na w yc ieczk i w  dalsze okolice 
uczn iow ie czerp ią  z uskładanych p rzez siebie p ien iędzy, lokow a­
nych na książeczkę oszczędnościow ą P . K , O.

Za rząd  S zk o ły  spoczyw a w  ręku R a d y  N ad zorcze j Szkoły , 
w  skład której w chodzą p rzedstaw ic ie le  M agistratu , R a d y  M ie j­
skiej, w ła d z  szkolnych i pracodaw ców . N a  cze le  S zk o ły  stoi 
g łów n y  k ierow nik szkoły, na cze le  w yd z ia łó w  szko ły  —  k ierow ­
n icy w yd z ia łów . S zkoła  do roku 1928 zatrudniała 60, a obecnie 48 
nauczycieli.

D zięk i in ic ja tyw ie  prezyden ta  m iasta i dyr. W ojtaszew sk iego  
pow stał w  grudniu 1930 r. od d z ia ł T ow arzys tw a  Instytutu R z e ­
m ieśln iczego w  Ł o d z i z siedzibą w  Kaliszu , k tóry rozw inął bar­
d zo  o żyw ion ą  dzia ła lność p rzez  organ izac ję kursów zaw odow ych
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i odczytów  dla czeladn ików  i m istrzów. O d początku powstania-. 
O ddzia łu  w  K aliszu  przeprow adzone zosta ły następujące kursy: 
1) kurs budowlany, 2 ) kurs kroju  męskiego dla czeladn ików  kra­
wieckich, 3) kurs kroju  męskiego dia m istrzów  kraw ieckich, 
4) kurs dla eksternów dokształcających  szkół zawodowych.

Sprawy szkolne w kraju i zagranicą.
IN S T Y T U T  P R A K T Y C Z N Y C H  UM IEJĘTNO ŚCI K U P IE C K IC H . O d­

byty niedawno w Londynie M iędzynarodowy Kongres Szkolnictwa Handlo­
wego przyjął zasadniczą tezę o konieczności ściślejszego kontaktu m iędzy 
praktyką życiową a nauką zawodową w handlu, potwierdzając tern samem 
trafność założeń przeprowadzonej u nas świeżo reformy polskiego szkolnictwa 
zawodowego.

Jedną z pierwszych prób zmodernizowania nauki zawodowej młodzieży 

kupieckiej wprowadza obecnie Kraków, powołując do życia przy pomocy 
Gminy, Izby Handlowej oraz organizacyj gospodarczych „Instytut praktycz­
nych umiejętności kupieckich, który rozpoczął swą działalność z nowym 
rokiem szkolnym.

Instytut zogniskować ma rozstrzelone dotąd usiłowania grupy organiza­
torów naukowych i  praktyków gospodarczych, którzy w  ostatnich latach 
urządzili w  Krakowie szereg udanych imprez kursowych z dziedziny pomoc­
niczych nauk kupieckich.

W ykłady i, ćwiczenia odbywają się w  gmachu Szkoły Ekonomiczno- 
Handlowej w  Krakowie i obejmują w programie jednorocznym naukę umie­
jętności sprzedawania w obrocie sklepowym, dział umiejętności akwizytora 
i kupca podróżującego, reklamę oraz propagandę kupiecką, urządzanie w y­
staw sklepowych, jakoteż organizację nowoczesnej biurowości handlowej.

W  związku z uruchomieniem Instytutu zamierzone jest przez Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego urządzenie w  listopadzie kursu dokształcają­
cego dla nauczycieli szkół handlowych, celem zaznajomienia czynników peda­
gogicznych z nowoczesnemi formami obrotu kupieckiego.

SZK O ŁA  Z A W O D O W A  D LA  P IE LĘ G N IA R E K . Od czasu, gdy w roku 
1857 powstała w  Londynie pierwsza szkoła pielęgniarek, założona przez re- 
formatorkę współczesnego pielęgniarstwa, Florencję Nightingal, zaznacza się 
znaczny postęp w  tej dziedzinie i pielęgniarstwo coraz bardziej staje się 
zawodem kobiet inteligentnych i wykształconych. Udział osób wykształconych 
w  pracy tej jest temwięcej pożądany od chwili rozwoju lecznictwa zapobie­
gawczego, wraz z dziedziną związanej nieodłącznie propagandy zdrowia i-w y­
chowania higjenicznego wśród szerokich mas społecznych.

Idąc śladem krajów  zachodnich, w kwietniu bieżącego roku została za­
łożona w  Poznaniu nowa placówka kulturalna, szkoła dla pielęgniarek spo­
łecznych. Szkolnictwu zawodowemu przybył zatem nowy zakład wychowaw­
czy, który powiększył nieliczny dotąd u nas ster szkół pielęgniarskich. Szkoła 
została założona przez Okręgowy Związek Kas Chorych w Poznaniu i mieści 
się w  własnym domu przy ul. Noskowskiego 1. Do szkoły tej przyjm uje się 

kandydatki, które skończyły 20 rok życia i posiadają wykształcenie conaj-
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mniej w zakresie 6 klas szkoły średniej ogólnokształcącej. Program nauczania 
obejmuje okres dwuletni, adeptki szkoły są zobowiązane do mieszkania w  m- 
' temacie. Opłata za całkowite utizymanie wraz z nauką wynosi 120 zł. mie­
sięcznie.

P IE R W SZE  G IM N A Z JU M  PO LSK IE  N A  ŚLĄSKU OPOLSKIM . W  paź­
dzierniku b, r. zostanie otwarte na Śląsku Opolskim pierwsze gimnazjum 
polskie. Znajdzie ono pomieszczenie w gmachu dawnej redakcji „Katolika", 

.obecnie na ten cel przebudowanym. Już zapewnionych jest 200, kandydatów 
do 7 klas, które w tym roku będą otwarte. Będzie więc to placówka o w ie l­
kiej doniosłości narodowej. Ponieważ jednak tworzenie tego gimnazjum przy- 

, pada.na ciężki kryzys gospodarczy, ubogie społeczeństwo . Śląska Opolskiego 
nie może sprostać ciężarom materjalnych potrzeb i konieczna jest pomoc spo­

łeczeństwa Rzeczypospolitej. Datki na ten cel przyjmuje Komitet Niesienia 
Pomocy Kulturalnej dla Śląska Opolskiego, Katowice, ul. Pocztowa 16 -— 
P. K. O. 301-822.

Nowe metody wychowania obywatelskiego,
Nakładem Powszechnego Uniwersytetu Korespondencyjnego (P. U. K ,}*) 

ukazała się broszura obrazująca rezultaty pierwszego w  Polsce Kursu Nauki 
Obywatelskiej przez korespondencję, zorganizowanego dla tysiąca przeszło 
uczniów w r. 1929. Metoda nauczania korespondencyjnego, tak popularna 
i szeroko rozbudowana na Zachodzie (szczególnie w  krajach anglo-saskich) 
i  w Rosji Sowieckiej —  w Polsce znana jest ledwie od kilku lat, i mimo 
to od r, 1924, t. j. od czasu powstania Powszechnego Uniwersytetu Kores­
pondencyjnego ilość uczniów, którzy za pośrednictwem tej placówki oświa­
towej zdobyli podstawy więdzy lub uzupełnili swoje wykształcenie prze­
kracza 20.000 osób. W  ten sposób stał się P, U. K. wielką szkołą dla wszyst­
kich —  dla rodziców i młodzieży, dla pracowników państwowych, komu­
nalnych i prywatnych, dla robotników, rzemieślników czy rolników —  jed- 
nem słowem dla tych ludzi, którzy z jakichkolwiek względów nie znaleźli 
sami warunków do pracy nad sobą i do samodzielnej nauki.

Zorganizowanie pierwszego korespondencyjnego Kursu Nauki Obywatel­
skiej stanowiło w pracy P. U. K.-u pewnego rodzaju punkt zwrotny. Chodzi 
o to, że był to pierwszy wypadek zorganizowania przez korespondencję 
pracy wychowawczej, i to tak ważnej jak budzenie poczucia obywatelskiego, 
uświadamianie praw i obowiązków każdego obywatela w  stosunku do zespo­
łu. To też stworzenie takiego kursu, który w chwili obecnej jest 

jedynym systematycznie opracowanym podręcznikiem nauki obywatelskiej 
dla szerokich sfer jest nielada sukcesem i stanowi doniosłe ułatwienie w pra­
cy tych organizacyj społecznych ,które prowadzą wśród swych członków 
pracę w dziedzinie wychowania obywatelskiego.

Równocześnie stały, przeszło 13-4 roku trwający kontakt z licznym ze­
społem ludzkim i 500 głosów ankiety, przeprowadzonej na zakończenie 
kursu dały autorom i kierownictwu wielkiej wagi materjał, pozwalający 
wejrzeć w życie materjalne i świat duchowy tej sfery, którą byśmy nazwali 
polskim „stanem średnim", Swemi doświadczeniami dzielą się autor i kie-

*) Warszawa, A l. Ujazdowska 37-23.
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równicy kursu w broszurze p. t. „W  poszukiwaniu nowych metod pracy 
oświatowej" (opracowali dr. Aleksander Hertz i Łucja K ipowa), która sta­
nowi niezmiernie ciekawy przyczynek zarówno dla każdego działacza, spo­
łecznego, jak i uczonego socjologa lub ekonomisty. (Cena z ł 4.— ).

Różne wiadomości.
O NALEŻN O ŚC IACH  Z A  PODRÓŻE SŁUŻBOWE. Ukazało się obwie­

szczenie Ministerstwa Skarbu, ogłaszające jednolity tekst rozporządzenia Rady 
Ministrów o należnościach za podróże służbowe, delegacje i przenoszenia 
funkcjonarjuszów państwowych, sędziów, prokuratorów oraz wojskowych. 
W  rozporządzeniu uwzględniono wszystkie zmiany, jakie w  tym zakresie 
wprowadżiły od roku 1919 rozporządzenia Rady Ministrów.

W  razie podróży służbowej przysługują funkcjonariuszom państwowym 
djety oraz zwrot kosztów podróży. Dzienne djety wynoszą dla Prezesa Rady 
Ministrów oraz Marszałka Polski 80 zł; dla ministrów, prezesa N. I. Kr., pierw­
szego prezesa Sądu Najwyższego i pierwszego prezesa Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego 60 zł. D la funkcjonarjuszów państwowych i wojsko­
wych grupy drugiej uposażenia 30— 25 zł., dla grupy trzeciej i czwartej 20 zł",, 
dla grupy piątej 15 z ł# szóstej 12 zł, siódmej 10,50 zł, ósmej 9,50 zł, dziewią­
tej 8;50r d la grupy od dziesiątej do trzynastej 6 zł, dla grup od 13 do 16 —  
4 złote.

Rozporządzenie to reguluje również sprawę przejazdów kolejami i określa 
d la jakich grup funkcjonarjuszów państwowych przewidziany jest zwrot kosz­
tów-biletów klasy pierwszej, drugiej i trzeciej.

F R E K W E N C JA  W  M UZEUM  NARO D O W EM  W  W A R S ZA W IE . W  roku 
1928/29 Muzeum Narodowe w Warszawie zwiedziło 31 742 osób. w roku 
1929/30 —  22 446, zaś w  roku 1930/31 —  19 071 osób (8 454 bezpłatnie i 10 617 
za biletami płatnemi). Frekwencja zatem zwiedzających Muzeum Narodowe 
wykazuje stały znaczny spadek, co nie jest objawem pomyślnym. Należy przy­
puszczać, że frekwencją ta wzrośnie po przeniesieniu zbiorów do nowego 

gmachu Muzeum przy A le ji 3.-go Maja.

Konkurs.
N A  S TA N O W IS K O  K IE R O W N IK A  PU B LIC ZN EJ SZK O ŁY ZAW O D O W EJ 

D O K S ZTA ŁC A JĄ C E J  W  B IA Ł E J  PO D LASK IEJ.

Rada Nadzorcza Publicznej Szkoły Zawodowej Dokształcającej w Białej 
Podlaskiej, woj. Lubelskie, ogłasza konkurs na stanowisko kierownika Publ. 
Szkoły Zawodowej Dokształcającej w Białej Podlaskiej.

Pierwszeństwo przysługiwać będzie:
1. Kandydatom mającym za sobą conajmniej 3-Ietnią praktykę w  szkol­

nictwie zawodowem w szczególności w zakresie przemysłu metalowego i drzew­
nego.

2. Posiadającym wykształcenie conajmniej średnie techniczne, oraz odpo­
wiednią praktykę pedagogiczną.

3. W iek do lat 40, obywatelstwo polskie, świadectwo moralności, godziny 
nauczania oddzielnie płatne.Nauka w godzinach wieczornych do 3-ch godzin 
dziennie, 4 razy tygodniowo.

Obowiązuje 3 miesięczny okres próbny.
Przewodniczący Rady Nadzorczej 

(— ) S. Z a k r z e w s k i .
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